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Pogawędki o oszczędności. 
II. 

Każdy człowiek prawie, czy bogaty czy ubogi dąży do 
tego, by miał jakąś siedzibę, tworzył dom albo rodzinę. 
Wszystko zależy od urządzenia się w domu, od mądrego 
i przezornego kierunku sprawami rodziny. 

Najpierwszym warunkiem urządzenia się w domu jest 
świadomość, jakie posiadamy środki ku temu — ezyli in- 
nemi słowy — jaki mamy dochód i co możemy wydawać. 

„Kto z was, mówi Ewangelia, chcąc budować wieżę, 
nie pierwej siadłszy rachuje nakłady, których potrzeba, jeśli 
ma do wykonania, aby gdyby założył fundament a nie mógł 
dokończyć, wszyscy patrzący nie poczęli śmiać się z niego.“ 

Aby wiedzieć, jakim możemy rozporządzać funduszem, 
trzeba wziąść się za rachunek, czyli spisywać dochód, jaki 
daje czy to praca nasza — czy gospodarka, lub rzemiosło. 

Licząc owe korzyści, nie należy uwodzić się żądzą bo- 
gactw, strzedz się mamy chciwości. Nie wliczajmy także 
w majątek swój tego, czego się spodziewamy, co może być, 
bo dobrze ludzie mówią : morze głębokie i szerokie. Abyśmy 
uniknęli wszelkiej pomyłki i zawodu, na czele książeczki ra- 
chunkowej wpiszmy następne ewangeliczne upomnienia : 

„Zgromadzajcie skarby w niebie, których ogień nie spali, 
ani woda zabierze, ani złodziej sobie nie przywłaszezy.* 

„Szukajcie najprzód Królestwa Bożego i sprawiedliwości 
jego, a wszystko inne przydane wam będzie." 

I te rady na doświadczeniu aparte : 

„Bez czego obejść się moześz, nie nabywaj. Aby nie być 
ubogim, staraj się choćby grosz mniej wydać, niżeli masz 
przychodu.* 

` Kiedy upewnisz się o wysokości przychodu rocznego, 
oddziel jakąś cząstkę dla uboższych od siebie, niech to będzie 
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dobrowolna danina mająca się zapewnić w błogosławieństwo 
nieba. Są nieszczęśliwi i biedniejsi od owych, co rękę po 
jałmużnę wyciągają — wstydzą sią żebrać. Zajmuje się nimi 
chrześcijańska dobroczynność, każdy powinien małą choćby 


ofiarą zwiększyć fundusz tak pożytecznie rozdzielany, przy- 


łożyć się do zmniejszenia liczby żebrzących. 

Co sobie raz postanowisz na ten cel obracać, dochowaj 
święcie, dawać dla ubogich, to znaczy pożyczać Bogu, wszakże 
i otrzymujący jałmużnę mówi: — Bóg zapłać, Boże stokrotnie 
nagrodź — 

Następnie rozdziel swoje dochody, 
miesięcznie, tygodniowo i dziennie wydać. 


wiedz ile możesz 


Zdarzyć się może, iż dochód twój pokaże się niewy- , 


starczającym, — jakaż na to rada ? Pracuj, powiadam. Nie 


dla tego ktoś jest biednym, że nie nie posiada, tylko dla-- 


tego, że nie pracuje. 

Praca wyżywi pilnego robotnika, a przedewszystkiem 
odzwyczaja od zbytku, uczy miłować domowe ognisko, żyć 
oszczędnie, ale kto się ma dostatnio, nie tylko posiada co 


potrzebne, wystarcza mu i na przyjemności, czy już pracować- 


nie powinien ? 

O, miejcie się na baczności ! — jeżeli nie potrzebujesz 
pracować, dla codziennego kawałka chleba, potrzebujesz być 
zajętym, abyś sobą nie nudził, nie popadł w nałogi chodzące 
z próźniactwem w parze, byś się nie stał darmozjadem. 


Jeżeli kraj nasz wygląda dziko, nie ma dobrych dróg, 


mostów ; — jeżeli nikt nie dba, aby drogi były poobsadzane 
drzewami — aby przed chatami panował porządek — a zna- 
cznych przestrzeni nie szpeciły doły, chwasty, — przede- 
wszystkiem wypływa to z próźniactwa. Dziś kilkumorgowy 
właściciel wyręcza się synem podrostkiem, w oborze, w sto- 
dole — a sam z rękami pod pachą spaceruje. 


Widzimy nieraz w porze największych robót, jak ko- 
nika pasie gospodarz, leżąc cały dzień na brzuchu i patrząe 
bezmyślnie przed siebie. Tamten znowu małe dziecko pia- 
stuje niby niańka; — a już nie mówi się ile czasu marnuje 
po jarmarkach — owych chrzcinach, weselach i pogrzebach, 
które kończyć się muszą w karczmie. 

Praca to aniół opiekuńczy porządku, czujności, spokoju 
i dobrego bytu; próźniactwo to zły duch, burzyciel ładu, 
zgody, siewca kąkolu i biedy, 


KORESPONDENCYA. 


Z Dąbrowicy. 

Przy Szczucinie w Dąbrowicy zmarł dnia 25. grudnia 
zeszłego roku Walenty Momulski, rzeźnik, 82-letni starzec, 
który doczekał się 56 wnuków i 6 prawnuków. Ubogi po 
swych rodzicach, pracą rzetelną, uczciwą i oszezędnością tak 
się wzbogacił, że siedm córek wyposażył jak należy a resztę 
majątku zostawił dwom synom, prosząc, aby prawnuczki 
zmarłe obok niego chowano. Szezodrym był dla kościoła, 
a kapłanów szczególną otaczał czcią; chory niekiedy zrywał 
się i biegł wraz z rodziną ucałować rękę przybyłego kapłana, 
wielce ucieszony, że gości kapłana w domu swoim. To teź 
na pogrzebie jego, prócz okolicznych kapłanów, kościół za- 
pełnił się ludem. Ks. M. Pięch miał mowę, w której prze- 
biegając Życie zmarłego prawego człowieka, poczciwego i wzo- 
rowego gospodarza, unaocznił dla przykładu pokornego syna 
kościoła, dobrege ojca, patryarchy licznej rodziny. I nie tak 
bardzo, choć stratą zasmuconych, cieszyć nas nie może, jak 
to, że wspominamy o człowieku prawdziwie enotliwym, na 
wskróś dobrym i zacnym, o tym świątobliwym pradziadku, 
który w przewidzeniu skonu błogosławiąc wnuki i prawnuki, 
zalecał gorącą miłość Boga i sług Jego, pracę rzetelaą i roz ” 
tropność we wszystkich sprawach życia. 


Maniów, 3. stycznia 1887. A. S. 


nauczyciel. 
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Sprawy krajowe. 
Sejm krajowy. 

Posiedzenie z dnia 10. Stycznia 1887. Otrzymali 
urlopy do końca sesyi ks. Roman Czartoryski, Dr. Zyblikie- 
wież i Julian Dunajewski, 

C. k. Rząd przedkłada projekt ustawy o rybołowstwie, 
(w miejsce ustawy na zaszłorocznej sesyi sejmowej uchwa- 
lonej, której Cesarz sankcyi nie udzielił). Projekt ten ma być 
oddany do rozpoznania oddzielnej komisyi. 

Odezytano dalej wniosek zzag/ący posła Abrahamowicza, 
w którym wzywa e. k. Rząd, aby z powodu toczących się 
układów w Wiedniu o zawarcie traktatów handlowych z Ru- 
munią, miano na oku należytą obronę gospodarzy naszych, 
to jest żeby nie zezwalano, aby zboże tamtejsze to jest psze- 
nicę jęczmień oraz bydło wolno było sprowadzać ztamtąd bez 
opłaty cła, bo u nas ceny by spadły. Wniosek ten uchwalono. 

Sprawozdanie Wydziału krajowego o uregulowanie sprawy 
wyboru posłów z parceli, które dawniej należały do obszarów 
dworskich, a obecnie są w posiadaniu małych właścicieli, ode- 
słano do komisyi administracyjnej; sprawozdanie znowu 0 za- 
lesieniu wydm piasczystych i nieużytków do komisyi kultury 
krajowej. Sprawę zaprowadzenia nowego Sądu powiatowego 
w Bołszowcach oddano komisyi prawniczej. 

Poseł Warnicki uzasadniał swój projekt nałożenia do- 
datków krajowych na opłaty konsumpcyjne, to jest, żeby od 
wszystkich poborów jakie Rząd bierze od wina, piwa, wódki © 
iinnych — 10 centów od reńskiego płacono więcej na 
rzecz kraju. Wniosek ten oddano do rozpatrzenia komisyi 
podatkowej z tem, aby jeszcze na tej sesyi sejmu zdała z niego 
sprawę. (o do tych opłat, jest drugi projekt przedłożony przez 
Wydział krajowy. 

Zezwolono gminie m. Dąbrowy na pobór 80% dodatku 
do podatku konsumpcyjnego od wina i mięsa, a od napojów, 
gminie m. Mościska, 

Poseł Skałkowski wniósł, żeby Bank Austro- Węgierski, 
otwierając kantory swoje w miastach prowincyonalnych, zastę- 


Mędrkowie wiejscy. 
Napisał F. P. 

(Ciąg dalszy). 
— To ten żandarm z tyłu was zaszedł? — rzecze aren- 
do Franka. 
— A z tyłu — mówi Franek. 
No to opowiedzcie sami, bo ja tam nie byłem, to 
tak dobrze nie wiem. 

Franek począł znowu rzecz od początku, dopomagał mu 
Bartek. Kobiety przerywały im pytaniami i rozmowa stała się 
ogólną i jak to bywa u nas nawsi: powtarzano jedno po parę 
razy, odchodzono od rzeczy, ale wciąż gadano, to po kolei, 
to razem, że ciągle sobie przeszkadzano, a tymczasem arendarz 
nachylił się nad kieliszek Bartka i powąchał go, potem wziął 
kieliszek do ręki, podniósł do góry, przybliżył do nosa i znów 
począł go obwąchiwać, nareszcie postawił kieliszek na stole, 
a stawiając, posunął go w stronę Bartkowej, poruszał nosem, 
wziął znów flaszkę i wąchał wódkę, mrucząc sam do siebie: 

— Albo mi się widzi, albo co, ale ją coś, czy piołu- 
nem, czy cytryną czuć, a przecie powinna być czysta, bo to 
fajn szabasówka. 

I tak mrucząc, zwrócił się ku Bartkowej. 

= 2 — Sam organista próbował dzisiaj tej wódki, i mówił, 
że czysta, a mnie coś zalatuje, a nie wiem skąd, czy od 
wódki, czy wy macie jakie ziele przy sobie. | 

— Ja tam nie czuję — mówi Bartkowa, nachylając się 
nad kieliszkiem, w który tymczasem arendarz zdążył nalać 
wódki. 


darz 


Bartkowa wzięła kroplę wódki na język i poczęła sma- 
kować, przechylając głowę i patrząc na arendarza , jakby ją 
już nie obchodziło, co drudzy mówili. 

—- Pokażcie-no kumo — mówi Frankowa, i wziąwszy 
kieliszek z jej ręki, poczęła także próbować. 

— A co? — pyta arendarz, stawiając kieliszek Franka 
przed Bartkowa i nalewająe go. 

— Chyba że nie czuć nie — odpowiada Frankowa. 

— Ano sprobójcie — mówi areudarz. 

Frankowa zachowując stary zwyczaj, aby nie wziąść 
kropli wódki do ust, zanim się nie powie na czyją intencyę 
się pije, zwróciła się ku Bartkowej i rzekła: 

— Daj Boże kumo. 

— Daj Boże — odrzekła Bartkowa, podnosząc do ust 
swój kieliszek. 

Arendarz widział, że już dalej nie jest potrzebny, więc 
sztuknął się ręką po kieszeni, obejrzał się niby czegoś szu- 
kajac, i usunął się do alkierza, a tymczasem przy stole po 
pierwszych kieliszkach poszły drugie, po drugich trzecie, ra- 
dzono więc coraz raźniej i pito, — pito i radzono, że wkrótce 
trzeba było trzecią ćwierćlitrówke przynieść. Kobiety zapo- 
mniały po co przyszły; gospodarze już tyłko czasem wspo- 
minali o rybach i żandarmie, le z prawili o zbiórkach tego- 
rocznych, o jarmarkach, o pogodzie, o sąsiadach. Do karczmy 
weszło kilku innych gospodarzy i kilka gospodyń. Bartkowa 
wstała od stołu, wzięła kieliszek w rękę i poczęła częstować 
jakąś kumoszkę pod piecem stojącą, niedługo już obie ku- 
moszki były w złotych chumorach, Śmiały się i ściskały, 


pstwo swoje powierzał miescowym instytucyom jak n. p. ka- 
som zaliczkowym. 

Poseł Chrzanowski, wniósł przedłożenie z rachunku in- 
demnizacyjnego za r. 1885, które sejm przyjął do wiadomości. 
Następnie uchwalono dwie ustawy, podług których przysiołki 
Wola Turebska w pow, Tarnobrzegskim i Krzywki w pow. 
Tarnopolskim, mają stanowić osobne gminy. 

Sejm przeszedł do porządku dziennego nad petycyą 
Edmunda hr. Krasickiego, żeby obszary dworskie uwolnić od 
brania udziału w delegacyach drogowych gminnych i nad 
petycyą gminy Zwor o uwolnienie od płacenia 643 zł. zali- 
czonej przez Wydział pow. Samborski za gminę na poprawę 
drogi gminnej przez nią zaniedbanej. 

Posiedzenie z dnia 11. Stycznia. Odesłano do komi- 
syi dla rozpatrzenia: Sprawozdania Wydziału krajow. o kre- 
dycie dla spółek wodnych, o spłacie pożyczki Bankowi wie- 
deńskiemu dla krajów ciążącej na gmachu sejmowym, o skró- 
ceniu nadużyć popełnianych przez tak zwanych koncesyono- 
wanych handlarzy sprzedających stodzone trunki spirytusowe, 
i sprawozdanie szkolne z wniosku posła Małeckiego, aby we 
wszystkich szkołach w obu językach krajowych nauki udzie- 
lano. 

Przy zatwierdzeniu przez Sejm wyboru posła Mazara- 
kiego, występowali posłowie ruscy Romańczuk, Siczyński 
Antoniewiez, że wybory nie odbywały się swobodnie, ale za 
namową ze strony starosty w Dolinie który widać takie 
miał rozkazy z namiestnictwa, żeby na posła prof. Ogono- 
wskiego nie dopuścić, Pan Namiestnik odpowiedział, że takich 
rozkazów nie dał, a starosta już jest na pensyi, a zatem nie 
można go do odpowiedzialności pociągnąć. Koniec końcem 
zatwierdzono wybór posła Mazarakiego, Sobiesława Miero- 
szowskiego i Antoniego Michałowskiego. 

Uchwalono następnie dać koncesyę na pobór myta dro- 
gowego na drodze z Wierzbowea do Białobóżnicy, od mostu 
na rzece Wiarze i na drodze z Podwołoczysk do Głrzymałowa. 

Uchwalono wydatki na szkoły rolnicze w Dublanach 
36.000 zł. i 12.104 i pozwolono na utrzymanie nauczyciela 
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jednego więcej przy szkole niższej z poleceniem wezwania 
Rządu, aby powiększył subweneye dla tych szkół. 

Po załatwieniu sprawy szkoły w Dublanach, poseł Gross 
wniósł petycyę gminy Kałusz, o wolny pobór surowicy solnej 
dla bydła, a że były podobne petycye Wydziałów powiato- 
wych w Wieliczce i Myślenicach, wywiązała się z tego roz- 
prawa, w której zarzucano e. k. Rządowi, że stawia trudności 
w udzielaniu tej surowicy, choć Ministerstwo na to zezwoliło. 
Uchwalono tedy wezwać Rząd, aby sprawę wydawania suro- 
wicy dla bydła uregulował tak, aby dowolności nie były mo- 
żliwe i żeby miejscowe Starostwa wydawały na to certyfikaty, 

P. Romer przedłożył petycye niektórych gmin żądających, 
aby przy wydawaniu pozwolenia na budowę nowych domów 
w gminie, nie było tyle rekursów |tamujących sprawę budo- 
wy. Uchwalono polecić Wydziałowi krajowemu, aby to zbadał 
i na przyszłej sesyi sejmowej zdał sprawę. 

Również uchwalono odstąpić Wydziałowi krajowemu 
petycyę gminy Kałusza o subwencyę na budowę drogi z Ka- 
łusza do Kopanki. 

Posiedzenie z dnia 12. Stycznia. Hr. Alfred Potocki 
złożył wniosek, o wezwanie Rządu, aby zakończył sprawę 
układu z krajem o spłatę indemnizacyi, podług projektu jaki 
Rząd w roku 1882 zaproponował. 

Sprawozdanie Wydziału krajowego o utworzenie składów 
zbożowych, petycyę kolonii Unterborgen i przysiołka Berbeki 
o utworzenie oddzielnych gmin, odesłano do rozpatrzenia 
komisyom. 

Sejm udzielił pozwolenia gminie Jasło do poboru 100% 
opłaty od napojów spirytusowych i gminie Koziary powiatu 
Zbarazkiego na pobór 80% dodatków do podatków. 

Przy sprawie oznaczenia budżetu dla niższych szkół 
rolniczych w Kobiernicy, Horodence i Jagielnicy uchwalono, 
aby za prace uczniów na folwarkach wpływało co rok po 
12 zł. reńskich. 

W przedmiocie założenia domów pracy dla włoczęgów 
i małoletnich przestępców, w których mogliby wciągnąć się 
do pracy i stać się użytecznymi ludźmi, uchwalono: Wzywa 


a nawet przytupywały do siebie, choć nikt nie grał — i tym 
sposobem przeleciał czas tak prędko do obiadu, że ledwie się 
migło, jak na południe zadzwoniono, a obiad ani u Bartka 
ani u Franka nie był zgotowany. 

W samo południe wyszli Frankowie i Bartkowie z kar- 
ezmy, ale tak kobiety jak i mężczyzni mieli dobrze głowy 
zakręcone trunkiem. Idąc gościńcem, spotkali Lejbę wiozą- 
cego furę żyta z pola, bo właśnie był to czas zbiórów, tylko 
deszcz, który padał poprzedniego dnia, nie dał do południa 
wozić, bo rano kopy były jeszeze wilgotne. 

— Śpieszcie się Bartku, abyście do wieczora żyto wasze 
zwieźli — mówi Lejbe — bom przechodząc koło waszych 
półkopków, widział, że już dobrze przeschły. 

— (o się ty znasz na życie — odpowiada wesoły Bar- 
tek — pilnuj wódki, a nie żyta, boś do tego nie stworzony. 

— Czemu nie do tego stworzony — mówi Lejba. — 
Człowiek do wszystkiego stworzony, tylko jeden z samem 
żytem nie da sobie rady, a drugi i żyta dopilnuje i wódki 
dopilnuje. 

— Jaki mi madrala!,.. jaki mądrala!.. — ujęły się za 
Bartkiem kobiety; i cała wesoła kompania skręciła z gościńca 
na ścieżkę do chat wiodącą. Przed chatami rozdzieliła się 
kompania na dwie równe połowy, i Bartek ze swą żoną wszedł 
do jednej, a Franek'i Frankowa do drugiej chaty. 

— Bartek! — odzywa się do męża Bartkowa — ja się 
tu zwinę koło obiadu, a ty bierz się do składania wozu, boś 
go podobno wczoraj rozebrał z drabek, a tu, aby tylko obiad 


zjeść, to duchem trzeba się wziąść do żyta, żeby znowu 
deszcz nie poszedł, a na polu żyta nie zachwycił. 

— Ja w mig będę gotów — odpowiada Bartek -- tylko 
ty się śpiesz — i to mówiąc, wyszedł z chaty zataczając się 
trochę. 

— Ja za trzy pacierze zgotuję — krzyknęła za nim 
kobieta i poczęła krzątać się koło ogniska, ale jej także nogi 
nie bardzo służyły. 

Pijanemu jednak nie tak prędko idzie robota, jak on ją 
zrobić obiecuje. Bartek jak począł z wozu zdejmować deski 
a kłaść łuśnie i drabinki, tak ani rusz do ładu dojść nie 
mógł. 

— (zy mi złe wlazło w drogę i czaruje, czy co? — 
mruczy Bartek, zakładając laśnie — jak ta pasuje, to tamta 
nie, a jak przemienię, to lony nie chcą wejść. Bodaj cię! 
z takim wozem... 

Nareszcie dopasował luśnie i poszedł po drabinki, ale 
natknąwszy się na deski, które dopiero-co zdjął, wziął jednę 
z nich i przyciągnął do wozu, a przyciągnąwszy, począł ją 
zakładać, lecz nim skóńczył zakładanie, stanął i z zadziwie- 
niem począł się wozowi przypatrywać, 

— A na cóż te luśnie u wozu — mówił — widział to 
kto: ja chcę deski kłaść, a tu mi ktoś luśnie ponasadzał!... 
Ej, z taką robotą !... 

Położył więc deskę i zdjął z jednego boku obie luśnie, 
a potem deskę na wóz nasunął i poszedł po drugą, lecz 
w drodze znowu mu się myśli pomięszały, więc pominął le- 
żącą na ziemi deskę, a doszedłszy do ściany stodoły, zdjął 

* 


się c. k. Rząd do założenia w Galicyi w jak najkrótszym 
czasie zakładów przymusowej pracy i domów; poprawczych. 

Następnie uchwalono udzielić Rządowi opinię, aby utwo- 
rzono trzeci sąd w kosowskiem Starostwie z siedzibą w Żabiu, 
a odmówiono poparcia petycyi co do utworzenia takich są- 
dów w Żołyni i Baranowie. 

Odmówiono również żądaniu Wydziała pow. w Buczaczu, 
aby zaległość do kas zaliczkowych gminnych ściągane były 
za pomocą egzekucji politycznej. 

Odczytano w końcu dwa nowe wnioski: posła Romań- 
czuka o założenie ruskiego seminaryum dla nauczycieli ludo- 
wych i otwarcia w większych miastach wschodniej Galicyi 
szkół ludowych ruskich; posła Rozwadowskiego, aby Wydział 
krajowy na rok przyszły wygotował projekt reformy admini- 
stracyjnej, mianowicie zaprowadzenia okręgów gminnych, obej- 
mujących od 2.000 do 8.000 mieszkańców. 


Uchwalone w sejmie w r. z. projekty ustaw o kartach 
myśliwskich, o urządzeniu rybactwa i o ochronie rybactwa 
nie otrzymały sankcji cesarskiej. Rząd sam od siebie przedłoży 
sejmowi prolekt ustawy rybackiej w którym zamiast Władz 
autonomicznych, Starostwa mają się zajmować sprawami 
rybactwa' 

Wieliczka. Nowo ukonstytuowana Rada miejska wy- 
brała ponownie i jednogłośnie burmistrzem pana Wilhelma 
Kocha, a wiceburmistrzem p. Brunona Miezkowskiego. 

Żółkiew. Na wezwanie Śrezesa Rady powiatowej p. 
Mniszka odbyło się tu d. 4. bm. zgromadzenie większych 
i mniejszych posiadaczy w celu ochrony właścicieli grnntów 
przed niekorzystnem wywłaszczeniem pod kolej Lwów-Rawa. 
Zgromadzenie po dłuższej dyskuzyi wybrało komitet, któryby 
się zajął: 1) ustanowieniem adwokata dla wywłaszczanych 
z wyraźnem poleceniem rozpoczęcia kroków w celu uniewa- 
Źnienia całej trasy; 2) ustanowieniem mierniczego celem 
przemiany wywłaszczyć się mających parcel; 3) ustanowieniem 
dwóch strażników polnych w celu ochrony graniczących pól 
od szkód przez robotników kolejowych ; 4) wygotowaniem 
petycyi do Sejmu wraz z interpelacyą do komisarza rządo- 


z niej zawieszoną (wn na kołkach drabkę i powrócił z nią 
do wozu i jakoś odrazu dobrze na luśnie założył. 

Był więc teraz Bartków wóz o jednej desce i jednej 
drabce, ale Bartek kontent był z siebie; stanął przed wozem 
i począł się uśmiechać. 

— Bestya żyd — mruczy Bartek do siebie — już jednę 
furę zwiózł i pewno po drugą pojechał, ale ho, ho! jak ja 
sobie podjem, a jak się zawinę, to zanim on raz, to ja pięć 
razy obrócę. Ale, ale... trzebaby chomont zeszyć, bo słoma 
na piersiach wyłazi i jeszcze szkapę obetrze, a teraz eo dzień 
robota, a potem znów orka, to trzeba szkapę szanować. Oj, 
co głowę mam, to mam — mówi dalej, idąc po chomont do 
stajni — drugi wypiwszy trochę... no, bom się trochę napił... 
toby do niczego był, a ja i wszystko zrobię i o niczem nie 
przepomnę. 

Tymczasem w izbie Bartkowa zwijała się jak mogła, 
choć jej się też dobrze w głowie kręciło, że w żaden sposób 
nie mogła zliczyć w ilu garnkach ma obiad gotować, więc 
też skrobiąc kartofle, ciągle półgiosem liczyła : 

— W jednym barszcz, w drugim ziemniaki, w trzecim 
nałeję ziemniaki... no, to trzy garnki trza umyć. A jużci 
trzy, bo jeden — to jeden, a w drugim — to ziemniaki, 
a w trzecim to barszez. 


(Ciąg dalszy nast.) 
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wego wykazującą, że trasa i dotychczasowe wywłaszczenie 
nie były zgodne z ustawą; 5) wystosowaniem okólnika do 
Zwierzchności gminnych, aby przestrzegały całości mostów 
i dróg, przez które przedsiębiorstwu prowadzi szyny i ciężary. 
Wreszcie postanowiono porozumieć się z powiatami lwowskim 
i rawskim, aby podobną akcyą przedsiębrały. 

Wydział Krajowy z funduszu krajowego następu- 
jące bezzwrotne subwencje udzielił : 

a) Wydziałowi powiatowemu w Stryju kw. 2.300 złe 
na dalszą budowę drogi gm. ze Stryja do Żurawna ; 

b) Wydziałowi powiatowemu w Wieliczee kwotę 
2.000 złr. na dalsza budowę drogi gminnej z Wieliczki do 
Świątnik górnych. 

e) Wygziałowi pow. w Borszczowie kwotę 6.000 złr. 
na budowę drogi z Jezierzan na Głęboczek do Bilcza, z od- 
nogą do rzeki Seretu. 

Przyjazd arcyksiążęcej pary do Galicyi nastąpić ma 
według Zagó/. z końcem czerwca. Cesarscy goście zabawić 
mają u nas przez 4 tygodnie. 

Rzemiosło. Najwyższy trybunał we Wiedniu orzek 
(dnia 20 kwietnia 1885, 1. 4527). że rzemieślnikowi nie może 
być zajętą maszyna do szycia, nawet celem zapokojenia ceny 
kupna za tę maszynę, gdyż maszyna do szycia liczy się do 
tych koniecznych narzędzi, któremi na utrzymanie życia za- 
rabia rzemieślnik. 

Ćwiczenia obrony krajowej. Według rozporządzenia 
ministerstwa obrony krajowej, powołani będą na tegoroczne 
ćwiczenia obrony krajowej wszyscy należący do piechoty 
i strzelców obrony kraj. z lat asenterunkowych 1886, 1885, 
1884, 1882, 1880 i 1887 ci ostatni o tyle, o ile 
odbyte .rzez nich ćwiczenia nie przenoszą 20 tygodni- Nadto 
powołani bedą przy kadrach ł i 2. pułku dragonów i 3. 
pułku ułanów obrony krajowej po 2 wachmistrzów, 8 zugs- 
fihrerów, 1 trębaczu dywizji, 16 kaprali, 2 trębaczy szwa- 
dronu, 238 szeregowców, 2 podofłcerów rachunkowych, 2 
kowali, 2 rymarzy 23 służących dla oficerów ; przy kadrach 
3. pułku dragonów i 1. i 2. pułku ułanów obrony kraj. po- 
wołani będą po 1 wachmistrzu, 4 zugsfihrerów, 8 kaprali 
1 trębacza szwadronu i 117 szeregowców, 1 podoficerze ra- 
chunkowym, 1 kowalu, 1 rymarzu, 13 służących dla oficerów, 

W sprawie wprowadzenia nowej ustawy drogowej. 
Preses wydziału Rady powiatowej w Rzeszowio zwołał wszy- 
stkich delegatów powiatu na naradę co do sposobu łatwego 
wprowadzenia nowoj ustawy drogowej. Delegaci zgromadzili 
się dość licznie i zobowiązali się jak najenergiczniej przy- 
czynić się, by ustawa wszędzie była wykonywaną i udzielić 
instrukcyi gminom, by ułatwić czynność wydzialowi. 

Nadto delegaci podnieśli kwestyę powiększenia liczby 
dróżników tak, aby każdy delegat na swój okręg miał dró- 
żnika, sprawa ta żostanie przedłożoną wkrótce wydziałowi 
Rady do rozstrzygnięcia, 


SPRAWY GOSPODARSKIE. 


Uwagi o chowie i tuczeniu świń. 


Obok zalet mają nasze świnie krajowe następu- 
jace wady: Rosną bardzo powoli — zaleźnie od ży- 
wienia wyrastają zupełnie w trzecim a nawet dopiero 
w czwartym roku — karmią się bardzo licho t. j. 
jedzą niechętnie, szczególniej jeżeli już są nieco pod- 
pasione ; jeszcze niedopasione trącą zupełnie apetyt; 
ażeby się wypasły potrzebują długiego czasu, trudno 
przechodzą ze stanu chudego w stan podpasiony 
i niezupełnie dobrze wyzyskują zadane im pokarmy. 
Rezultatem tych wad jest nieopłacenie 'się należyte 


podkarmienia, a już zupełna strata przy kompletnym 
wypasie. 

W obec tych zalet i wad jest zrozumiałem, że 
chude świnie krajowe są tańsze, tłuste stosunkowo 
bardzo drogie. Niechętnie kupują świnie rasy kra- 
jowej chude, gdyż uieopłaci się spekulacya ich opa- 
sania. Kupują je tylko ci, którzy nie umieją racho- 
wać i wyobrażają sobie, że byle się za tłustą świnię 
wzięło więcej, jak dało za chudą, to już się ma zysk. 
My z przeszłego artykułu wiemy już, że to jest 
błędnem i tak się rachować nie powinno. Odwrotnie 
świnie krajowe tłuste są bardzo chętnie kupowane 
i stosunkowo dobrze płacone, a to dla ich doskona- 
łego mięsa i wybornej słoniny. — jednakżeż nie 
płaca za nie przecież tyle, ażeby koszt długiego 
chowu i trudnego wypasu wrócił się z nadwyżką, 
ażeby mieć zysk. W obec. tego uważać należy chów 
świń rasy krajowej w zwykłych warunkach gospo- 
darskich za nieodpowiedni. Może on być rentowny 
tylko wtedy jeśli opas można przeprowadzić bardzo 
tanio np. na żołędzi. Gdzie karmi się początkowo ro- 
ślinami okopowemi z dodatkiem ziarna, a następnie 
ziarnem i mąką, tam te świnie opłacać się nie mogą 

Przeciwieństwem naszych świń krajowych są 
świnie angielskie. Świnie angielskie mają głowę 
mała, krótką, z czołem wypukłym, z ryjem krótkim 
zadartem i małemi do góry wzniesionemi uszami. 
Szyja krotka i szeroka, grzbiet prosty, pośladek sze- 
roki, brzuch wypełniony i równy, pierś szeroka 
i głęboka. Przy tych kształtach poszczególnych części 
przedstawia się cały tułów waleowato. Nogi posta- 
wione są prosto, szeroko rozstawione, lecz cienkie 
i delikatne, niezdolne długo dźwigać za wielki dla 
nich ciężar. Świnie te nie mogą biegać chyżo, 
a w stanie opasionym nie są w stanie ustać przez 
czas dłuższy ; ich nogi wyglądają wtedy niepropor- 
cyonalnie krótkie, a brzuch owisa do samej ziemi. 
Szczeci brak im zupełnie; owłosienie jest w ogóle 
bardzo słabe, chociaż u różnych ras rozmaicie obfite. 
Niektóre rasy są prawie nagie inne porośnięte nieco 
lepiej. Budowa i owłosienie tych świń wskazują, że 
nieodpowiada im żywienie wymagające ruchu n. p. 
pasienie, tuczenie na żołędzi itd. że są niewytrzy- 
małe na zimno i gorąco, że wymagają tem samem 
troskliwej pielęgnacyi i właściwego umiejętnego ży- 
wienia. Ważnemi zaletami tych ras jest: jest szybki 
wzrost, bo w rok lub półtora są zupełnie wyro- 
Śnięte i nadzwyczajna łatwość opasania się. Świnie 
te przychodzą na świat tłuste, a przy odpowiedniem 
żywieniu i pielęgnacyi rosną szybko, tłuste się utrzy- 
mują i w krótkim czasie nadzwyczajnie opasają. 
Obok małej wytrzymałości na zimno i gorąco posia- 
dają one jeszcze i następujące wady: są mało mno- 
żne: maciora rodzi 6 do 8 wyjątkowo 10 prosiąt, 
a tem są mniej mnożne, im posiadają większą 
skłonność do tycia. Znaczna część loch nie jest płodna 
zupełnie, a wiele znajdzie się takich, które rodzą po 


dwoje lub troje prosiąt. Nareszcie do wielkich wad 
należy i to, że mięso jest nadzwyczaj tłuste i dla 
nas mało smaczne, a słonina mało jędrna, jakby 
oliwą naciąknięta, trudniej się przechowuje i jest 
mało topliwa. Nasi rzeźnicy, którzy ten gatunek 
świń już dobrze znają, nie kupuja je chętnie gdyż 
wiedzą, że zbyt ich produktów jest trudny. Nasi 
włościanie kupują chętnie prosięła i podświnki tego 
gatunku świń, gdyż nie znają ich wad, a gładkie 
i krągłe pociągają oko i wydają się bardzo obiecu- 
jące. Wady przytoczne tych świń są o tyle ważne, 
że naszym gospodarzom, szczególniej posiadającym 
nie dosyć schronne chlewki, tego gatunku ani do 
chowu, ani też do wypasu polecać nie możemy. 

Najlepszemi są dla naszych warunków krzyżo- 
wańce ras krajowych z rasami angielskiemi, a szcze- 
gólniej pierwsze produkta tego krzyżowania. Krzy- 
żowańce te trzymają środek pomiędzy jednym 
a drugiem gatunkiem, a szczególniej pierwszy pro- 
dukt zabiera od jednych i drugich zalety a prawie 
omija wady. Ażeby uskutecznić także krzyżowańce, 
najlepiej trzymać maciorę rasy krajowej i tę odchu- 
kiwać knurem rasy angielskiej, jakich się po dworach 
juź wiele znajduje. Kółka rolnicze mogłyby oddać 
i w tym kierunku wielkie usługi, gdyby postarały 
się przez Zarząd główny o dobrej rasy angielskiego 
knurka i tego na własny rachunek utrzymywały 
Z ras angielskich byłby dla naszych warunków naj- 
odpowiedniejszy knur dużej rasy „Berkshire* 

Takie to. właśnie krzyżowańce, a przedwszy- 
skiemi tej dużej rasy Berkshire, byłyby dla naszych 
gospodarstw najlepszymi świnkami i to tak dobrze 
dla włościan jak i dla gospodarstw dużych, — one 
nie posiadałaby wprawdzie wszystkich przymiotów 
w doskonałym stopniu, gdyż to jest niemożliwe, lecz 
posiadałyby w stopniu bardzo dobrym, jak to wiem 
zresztą z własnego doświadczenia, a to zadowoli każ- 
dego naszego gospodarza najzupełniej. 

R. Bastgen. 


ZE ŚWIATA. 

Wszyscy mówią i piszą o pokoju, a tym czasem kto 
żyje przysposabia się do wojny ma wszelki wypadek. Tak też 
i w Wiedniu zaczęto robić pewne zapasy prowiantu i mundu- 
rów, choć na to nie ma funduszów, dlatego postanowiono, 
użyć na też cele fundusze zapasowe, a potem gdy się dele- 
gacye wspólne zbiorą, wydatek ten usprawiedliwić. 

W Berlinie za to idzie twardo rządowi z uzyskaniem 
funduszu na powiększenie stałej armii o 40.000 żołnierzy. 
Ks. Bismark chce, żeby parlament uchwalił powiększenie 
budżetu na 7 lat to jest, żeby nie potrzebował co rok prosić 
się o fundusze na wojsko. Parlament chce zezwolić na 3 lata 
podług dzisiejszej liczby wojska, a tylko na rok jeden pod- 
wyżkę żądaną, ale to ks. Bismarkowi nie wystareza, dlatego 
też wystąpił we Wtorek w parlamencie z mową, która nie 
bardzo będzie się podobała w Wiedniu. Powiedział tedy, że- 
Niemcy są w wielkiej przyjaźni z Austryą, ale jakby ona 
chciała z powodu Bułgaryi prowadzić wojnę z Rosyą, toby 
Niemcy nie pomagały. Z Rosyą również są dobre stosunki 


. i Rząd nie myśli dla Bułgaryi zrywać z Rosąyą, której przy- 
jaźń wyżej ceni od przyjaźni Bułgaryi. Inna rzecz idzie z Fran- 
cya. Tam nie mogą zapomnieć klęski z roku 1870 i ciągle 
myślą o odwecie, a choć dzisiejszy rząd francuzki jest w przy- 
jaźni z Niemcami, to kto wie, jak przyjdzie do władzy inny, 
czy mu się nie zechce uderzyć na Niemcy, zwłaszcza że ma 
bitną i dobrze wyćwiezoną armię. Otóż na ten wypadek, 
trzeba żeby Niemcy były gotowe do wojny, bo nie mogą li- 
czyć na nikogo więcej tylko na siebie. — Rozprawy o tej 
sprawie jeszeze się nie ukończyły, ale ks. Bismark zapowie- 
dział, iż gdyby się na jego propozycyę nie zgodził parlament, 
to go rozwiąże i zwoła nową Izbę. 

We Francyi również powiększają wojska i toż samo 
zarzucają Niemcom, że boją się napadu. 

W Wiedniu jeszcze nie ma końca z ugodą węgierską 
o opłatę cła od nafty, jak i z ugodą o traktat handlowy z Ru- 
munią. Za to minister wojny jest czynnym, przepisy o for- 
mowaniu pospolitego ruszenia mają być w:tych dniach ogło- 
szone, Cesarz zaś zgodził się, aby mundury dla owego pospo- 
litego ruszenia były szare, takie jak mają strzelcy, a za na- 
krycie głowy służyły kapelusze. 

W Rosyi jakoś cicho. Zdaje się, że z Niemcami przy- 
szło do jakiegoś porozumienia, a teraz stara się car wyjednać 
w Berlinie pozwolenie na zajęcie wojskami rosyjskiemi Buł- 
garyi tylko na pół roku. Otóż wątpimy, czyby się na to 
Austrya mogła zgodzić, aby prawie dokoła otoczoną była po- 
siadłościami cara, a powtóre jaka jęst pewność , że wojska 
rosyjskie po pół roku opuszczą Bułgaryę? Kto dzisiaj takim 
przyrzeczeniom wierzy. 

W Anglii nie ma pewności jeszcze, czy lord Salisbury 
utrzyma się przy władzy, i to zdaje się jest najważniejszą 
wątpliwością, czy będzie na wiosnę wojna czy pokój, bo je- 
żeli na miejsce jego przyszedłby do władzy Gladston, to Rosyi 
ustąpi. 

Ks. Aleksander Battenbergski ma być w tych dniach 
w Wiedniu, a stąd jedzie na 2 miesiące do Egiptu na kuracyę. 


Nowiny z kraju. 

Zarząd Towarzystwa Kółek roiniczych wniósł pe- 
tycyę do Sejmu o udzielenie subwencyi 2000 zł. na ust: no- 
wienie stałego lustratora Kółek i 2000 zł. na odpusty dla 
Kółek przy kupnie nasion i narzędzi rolniczych. Przy poda- 
niu tem, dołączono krótki wyciąg z dotychczasowej działal- 
ności Kółek, który tu powtarzamy, aby czytelnicy wiedzieli, 
że Kółka rolnicze przecie coś robią. Do końca Grudnia 1886, 
zawiązano i zorganizowano „Kółek rolniczych* ogółem 360. 
Liczba członków w tych Kółkach — przez nie wykazana — 
wynosi 12.537. 

Zawiązane Kółka powstały w powiatach 68: z 360 Kółek 
przypada na gminy wiejskie 289, a na gminy miejskie 71 

Niektóre z założonych Kółek mają prócz członków 
w siedzibie Kółek zamieszkałych i członków z sąsiednich 
gmin, tak, że 360 Kółek reprezentuje gmin 543. 

We wszystkich prawie „Kółkach rolniczych" zaprowa- 
dzone zostały Czytelnie wraz z biblioteczkami. W tych Czy- 
telniach — wedle ostatnich wykazów z Kółek — znajdowało 
się czasopism w liczbie 753, innych zaś książek w ilości 15.522, 
a między temi ofiarowanych przez zarząd główny w iiczbie 
1.518. 

Zarząd główny przeprowadził lustracye gospodarskie 
u członków „Kółek rolniczych* — a mianowicie: 

a) w r. 1883 i 1884 w 34 gminach z wydatkiem kwo- 
cie 665 zł. 74 ct; 6) w r. 1885 w 49 gminach z wydatkiem 
w kwocie 710 zł. 46 ct. c) w r. 1886 w 101gminach z wy- 
datkiem w kwocie 1.095 83 et. 

„Kółka rolnicze“ za pośrednictwem Zarządu głównego, 
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sprowadziły: a) w roku 1883 nasion za 1.057 zł. a narzę- 
dzi rolniczych za 284 zł. 94 et. Ó) w roku 1884 nasion 
za 1.381 zł. 60 et. — narzędzi rolniczych za 588 zł. 96 ct. 
c) w r. 1885 nasion za 4.321 zł. 27 ct. — narzędzi rolni- 
czych za 986 zł. 90 et. d) w r. 1886 nasion za 7.311 zł. 
1 ct., — narzędzi rolniczych za 2.214 zł. 95 et. 

W dwóch latach rozesłał Zarząd główny bezpłatnie do 
„Kółek rojniczych'* drzewek owocowych w ilości 1.700 

W myśl osobnej instrukeyi Zarządu głównego, 136 „Kó- 
łek rolniczych: zaprowadziły u siebie sklepiki na wspólny 
rachunek i użytek swoich członków. Koszta urządzenia i pier- 
wszego zaopatrzenia tych sklepików przypadają przeciętnie 
na jedno „Kółko rolnieze* w kwocie 100 zł.; najwyższe po- 
dano w kwocie 800 zł., średnie 150 zł.. najniższe 30 zł. 
Rezultat sprzedaży w tychże sklepikach przedstawia się różnie, 
najwyźszy w kwocie 18.000 z?., średni 3.000 zł., najniższy 
600 zł. 

Krajowy przemysł rękodzielniezy. Jedno z pism miej- 
scowych donosi, że Spółka kuśnierska w Starym Sączu, która 
dzięki poparciu dr. Zyblikiewiecza od kilku już lat zaopatruje 
kolej Karola Ludwika i Czerniowiecka w wyroby kuśnierskie, 
otrzymała w tym miesiącu dostawę kożuchów dla zachodnich 
linij kolei skarbowych w Galicyi, a niebawem spodziewa się 
uzyskać takąż dostawę dla dyrekcyi ruchu kolei skarbowych 
we Lwowie i w Lincu na lata 1887—1889. 

Zawiązane w komarnie Towarzystwo tkackie otrzymało 
pismem z dnia 22. grudnia 1886 zawiadomienie od dyrekcyi 
jeneralnej monopolu tytoniowego w Wiedniu, że cała dostawa 
worowiny) płólna drelichowego na wory) w ilości 84.000 metrów 
zostanie temu Towarzystwu oddaną na rok 1887, a jeżeli ja- 
kość wyrobu okaże się odpowiednią, dostawa ta będzie prze- 
dłużoną na rok następnyt 

Grono pań krakowskich, za inicyatywą ks. Heleny 
Sanguszkowej, powzięło zamiar obmyślenia sposobów popie- 
rania przemysłu krajowego. Kółko to liczy już obecnie po- 
ważny zastęp przedstawicielek, i z pewnością rozszerzać się 
będzie coraz więcej po całym kraju. Główny cel tych puń 
jest zaspakajać wszystkie potrzeby domowe wyrobami krajo- 
wemi, co bez wątpienia przyczyni się znacznie do podniesienia 
przemysłu w kraju i polepszenia bytu rękodzielników. 

Piszą do „Uzasu* : 

Kochowina w grudniu. Klęska pożarowa po klęsce spada 
na nasz już i tak biedny kraj. Pożary te, jakby jaka zaraza 
opanowały naszą Galicyę — mało dnia, żebyśmy tu nie wi- 
dzieli pożaru większego lub mniejszego. Niedawno w sąsiedz- 
twie spaliły się dwa domy, następnej nocy znowu Dolina — 
pierwej paliło się w kilku miejscowościach tutejszej okolicy. 
Źle się dzieje! ale czy temu zaradzić nie można? Owszem! 
potrzeba tylko większej ostrożności, przyrządów pożarowych 
a co najważniejsza, potrzeba koniecznie, by władze wyższe 
i urzędy gminne popierały duszpasterzy w ich nader trudnej 
pracy, to jest w umoralnieniu naszego poczciwego, ale bardzo 
ślepego ludu, który rozrzucony po wioskach dalekich parafii, 
wychowuje się, można powiedzieć, jak w lesie. Wyjdzie ze 
szkoły ludowej, niezna najpierwszych zasad swej wiary, gdyż 
religia teraz po takich szkółkach bardzo podrzędne miejsce 
zajmuje i władze wyższe nie wiele na to baczą, by nauczy- 
ciele byli ludzie religijni i sumienni, aby nietylko nauczyli 
tę dziatwę czytać i pisać, ale by jej także dali wychowanie 
należyte, by wpoili w te serca młodociane najgłówniejsze za- 
sady moralności i życia, bez których nie można być ani do- 
brym obywatelem kraju, ani dobrym urzędnikiem, rolnikiem, 
ani sumieanym rzemieślnikiem. (Co większa, władze wyższe 
dają nawet do dziatwy katolickiej nauczycieli innego całkiem 
wyznania; jak n. p. w Obłażnicy była blisko dwa lata nau- 
czycielka protestantka — dzieci chodzące po 2, po 3 lata do 
szkoły, nie mają najmniejszego pojęcia o Bogu, co jest rzeczą 


nie do uwierzenia, a przecież prawdziwą. Lud oddany pijań- 
stwu, a kapłan w oddaleniu cóż temu zaradzi, kiedy nie ma 
sposobu, by takich pijaków karcić, bo mu władze nie są po- 
mocne. Nie też dziwnego, że takie wychowanie bez religii 
wydaje podpalaczy złodziei, pijaków i t. d., gdyż ezłowiek, 
nie mający zasad wiary, nie boi się Boga, nie boi się wła- 
dzy i na oślep garnie się w nieszczęście. Pijaństwo rozwiel- 
możniło się już zanadto u nas, i to najwięcej może sprowa- 
dza nędzy, klęsk i pożarów. Piękna myśl i pożądana była 
w ustawie o pijaństwie, ale niestety ustawa ta znajduje się 
tylko na papierze, ale wykonaną nie jest. Gdzie się tylko 
ruszyć, zwłaszcza w niedzielę lub święto, wszędzie po karez- 
mach i szynkach pełno ludzi, którzy całemi nocami piją 
i różne awantury wyprawiają, chociaż ustawa zakazuje. Cóż 
tu kapłan poradzi, choćby najgorliwszy, widząc, że niedziele 
i największe święta tak są znieważane? Sam nie może iść 
do karczmy, by lud rozpędzić i do kościoła go napędzić, aby 
on usłyszał słowo Boże, któreby go przecież mogło upamiętać, 
boby się bez pomocy mógł narazić na niemiłą awanturę, 
a urzędy gminne nie udzielą mu także pomocy, bo często 
same przy kieliszku zasiadają. Wskutek tego pijaństwa ile się 
to znachodzi nędzarzy. a ile pożarów, które najwięcej przez 
nieostrożność w nietrzeźwym stanie, lub przez złośliwe pod- 
palenie już napitego człowieka, lub przez dziatwę, która się 
tak cheiwie rzuciła do palenia papierosów i picia wódki ukr ad- 
kiem — jednem słowem niemoralność, brak zasad wiary spro- 
wadza te klęski straszne i pozbawia tysiące ludzi mienia. 
Niech władze wyższe doglądają, by ustawa o pijaństwie ściśle 
była przestrzeganą, niedziele i święta należycie zachowywane, 
niech księżom wikarym ułatwią dojazdy do odległych wiosek 
przez udzielenie odpowiedniej remuneracyi, niech władze po- 
lityczne i urzędy gminne będą pomocne duszpasterzom w umo- 
ralnieniu ludu, w skarceniu występnych, a wtedy wiele się 
zmieni i wiele się złego uniknie, wtedy i oświata, o której 
tyle krzyku, na gruncie religijnym oparta, wyda pożądane 
owoce. Gdyby bowiem karność była przestrzegana, gdyby 
nauka religii, ta dźwignia wszystkich nauk, miała większe 
poparcie czy w szkole czy w kościele, wtedy zapuściwszy sil- 
niejsze korzenie, silną podstawę na gruncie sere ludzkich, 
ujęłaby społeczeństwu ludzkiemu zbrodniarzy, podpalaczy, 
złodziei, pijaków i t. d. Byle tylko religia i moralność po- 
dźwignęła się między nami, a z nią podźwignie się dobrobyt 
kraju, z nią podźwignie się naród, z nią nabierze potęgi 
i siły Państwo. X. Jan Traopiński. 

Pożar cerkwi. W Prusach powiatu samborskiego, dnia 
24. z. m. zgorzała cerkiaw parafialna z całem wewnętrznem 
urządzeniem. Zrządzona szkoda wynosi około 2.000 złr. Przy- 
czyną pożaru była nieostrożność diaka, który po ukończonem 
nabożeństwie nie pogasił świateł należycie. Winnego pocią- 
gnięto sądownie do odpowiedzialności. 

Bochnia 6 stycznia. (A. L. S.) Dzisiejszej nocy (z 5 
na 6 bm.) o godzinie 2'/, rano powstał pożar w koszarach 
i stajni wojskowej, „Lapigur* zwanej, na jednem z najbliższych 
przedmieść tutejszych. Pożar był bardzo groźny dla miasta. 
bo w koszarach były znaczne zapasy słomy i siana. Pożar 
powstał wśród wichru i w miejscu, zkąd przy nieszczęśliwym 
kierunku wiatru łatwo mógł się rozszerzyć na całe miasto. 
W koszarach i stajniach zakwaterowane były dwa szwadrony 
ułanów z końmi. Budynek miejski, koszary i stajnie spłonęły 
do szczętu, bo uratowanie nie było możliwe. Konie wojskowe 
wyratowano w znaczniejszej części, głównie dzięki pomocy 
ochotniczej straży pożarnej bocheńskiej. Spaliło się jsdnak 
pomimo to dziewięć koni, których nie zdołano na czas wy- 
prowadzić. Budynek miejski był asekurowany na przeszło 
10,000 złr- 


283 


Rozmaitości. 


Z Ameryki nadesłał „Kuryerowi Iwowskiemu* jeden ze 
znajomych, człowiek inteligentny, list, z którego podajemy wy- 
jątki, aby dać poznać czytelnikom, na jaką biedę narażają się 
polscy emigranci, szukający szczęścia za oceanem. 

„Pomimo przyrzeczenia, nie pisałem, bo i cóż miałem pi- 
sać ? donosić o nędzy i biedzie? wszak ona panom dobrze jest 
znaną! Dzisiaj, przynajmniej z wolniejszą myślą mogę wziąć 
pióro, a nędzę przebytą w Ameryce, uważać jako sen przykry; 
niczem bowiem było to wszystko, co przeszedłem w Europie, 
niczem! Tam byłem głodny i zziębnięty, wtedy, gdy niemiałem 
pracy, w Ameryce zaś cierpiałem głód i zimno, pracując jak 
wół roboczy. 

Przez cały pierwszy rok pracowałem przy drogach że- 
laznych w pustyniach, pomiędzy półdzikimi ludźmi, choć nibyto 
cywilizowanymi, — po 12 godzin dziennie, tłukąe twarde ka- 
mienie 16-funtowym młotem w lecie pod skwarnem niebem, 
a zimą na 36-stopniowym mrozie, tak, że nogi, uszy i nos 
odmroziłem w kilko godzinach. Za taką pracę płacono półtora 
dolara dziennie, tylkg że za nędzne życie i nocłog (w namio- 
cie na barłogu, do połowy w błocje), potrącano 6 dolarów ty- 
godniowo, a resżta oszczędzonego zarobku wpływała do kasy 
kolei żelaznych na bilety, kompania bowiem, angażując ludzi do 
roboty w pustyni, po nkończeniu takowej, żąda za przewiezie- 
nie do miast daleko drożej; ceny bowiem stałej na drogach 
żelaznych w Ameryce nie ma. 

W zeszłym roku na wiosnę przytyłem do Chicago chory 
na febrę z przeziębienia i na nogi, i dostałem się tu do dru- 
karni jako praktykant z płacą 2i pół dolara tygodniowo; prze- 
męczyłem tak 3 miesiące, wreszcie, właściciel umarł, a żona 
jego ludziom zapłacić nie chciała, skarżyć ją nie byłem w mo- 
Żoości, zostałem więc znowu bez pracy, aż w końcu września 
zeszłego roku, dostałem się na probostwo jako sekretarz prze- 
łożonego. 

Pracę mam ogromną od 7. rano do 11. w nocy jako se- 
kretarz parafialny i sekretarz prywatny proboszcza, a przytem 
w szkołe uczę dzieci 2 godziuy dziennie, a wieczorem półtorej 
godziny chłopców chodzących do roboty. Pensyi mam 30 dola- 
rów miesięcznie i życia, opranie i mieszkanie, ale żyję prawie 
jak zakonnik i z nikim, obawiając się plotek, 

Skuteczny żart. W pewnej karczmie na Szlązku sie- 
dział znany pijak, narzekując na ból oczu. Wiedział ci on 
wprawdzie, że pijaństwo wielce na wz ok szkodzi, jednak nie 
chciał porzucić wódki. Otóż i tym razem podpiwszy sobie trochę, 
narzekał jak zwykle, aż usnął naławie, Wtedy to postanowili 
obecni górnicy dać mu żartem nauczkę, Pogasili więc światło 
i czekali aż się pijanica oenci. Skoro tenże począł ziewać, za- 
częli po ciemku grać w karty, rozmawiając jak zwykle o grze, 
przyczem kazali sobie podać piwa, które nalewali do szklanek, 
brząkali pieniędzmi, niby płacąc wygraną i t. p., jakby się to 
wszystko działo wśród dnia. Tymcząsem pijanica siedzi, słucha, 
ale niczege nie widzi, uwierzył przeto, że oślepł na dobre, 
Nuż dopiero wywodzić żale i wola: 

„O mój ty Boże! spełniło się co mi mawiała żona, że 
gorzałka odbierze mi wzrok, że wyjdę na ślepego żebraka! 
O nieszczęście, o przeklęta gorzałko, ceóżeś ty mi narobiła! 
O gdyby mi Pan Bóg przywrócił wzok, wyrzekłbym się jej na 
zawsze !* 

„Kłamiesz!* zawołali górnicy, „obiecujesz a nie dotrzy- 
masz ślubu !* 

„O niech mię Bóg skarze wieczną ślepotą , jeśli kiedy 
skosztuję wódki!“ zaklinał się pijanica, 

„Pamiętajże,* mówili górnicy, „żeśmy świadkami twego 
ślubu,“ i tej chwili wnoszą światło do izby. Pijanica wytrze- 
szczył oczy, zarumienił się — lecz po krótkim uamyśle rzekł : 
„Bóg zapłać z% wasz żart, który przyjmuję jako naukę, co 
ślubowałem po ciemku, dotrzymam do śmierci!“ 

„Daj Boże!“ zawołali wszyscy, ciesząc się z aawrócenia 
pijaka, 

„Światło pod takim napisem wychodzi od Nowego roku 
co miesiąc jeden zeszyt pisma obrazkowego dla ludu w By- 
tom-Rozbark, wydawanego przez Redakcyą „Katolika“. Jeden 
zeszyt kosztuja 40 fenigów, około 25 et. które można prenu- 
merować wysyłając tę kwotę pod adresem: Bytom-Rozbark G. 5. 
redakcya Katolika". 

Z kroniki dobrowolnych przejść na prawosławie. 
Piszą nam; iż na Podlasiu jeden z gospodarzy wiejskich sgło= 
sił się do popa, ośwładczając mu, że prągnie przejść na pra- 
woławie. Naturalnie, że pop bardzo się tem ucieszył. Począł 


mu szeroko prawić o wyższości prawosławia nad innemi reli- 
gijnemi wyznaniami i t. d., a w duszy snuł obrazy o nagro- 
dach, jakie nań spadną za powiększenie prawosławia o jedną 
owieczkę. W końcu zapowiedział, iż go przygotuje do przyję- 
cia prawosławia i jak tylko z prawdami się jego zapozna, przy- 
łączy go do Cerkwi prawosławnej. Ale gospodarz ów chciał 
natychmiastowego przyjęcia. Gdy pop zapytał dlaczego, powie- 
dział mu, że teść jego przyrzekł mu w posagu 12 morgów 
gruntu, obecnie nie chce mn dać go, bo ma synów, o których 
pamiętać mnsi. „Skoro zatem nie dotrzymuje słowa, oświadczy- 
łem mu, że zrobię takie paskudztwo, którego nie przeżyje, 
i oto chcę przejść, ale zaraz, na prawosławie. 

Komitet niemiecki zajmujący się przygotowaniami na 
uroczystość jubileuszową Ojca św. Leona XIII. miał we Frank- 
fnrcie nad Monem swe posiedzenie i uchwalił program nastę- 
pujący, który Ojciec św. zatwierdził; 

1) Dnia 31. grudnia 1887 będzia Ojciec św. przyjmował 
przedstawicieli wszystkich narodów. 

2) Dnia 1. stycznia 1888 odczyta Ojciec św. mszą jubi- 
lenszową za cały świat katolicki. 

3) Tego samego dnia Ojciec św. odwiedzi, a tem samem 
otworzy wystawę na Watykanie i przyjmie podarunki. 

4) Od stycznia aż do końca Kwietnia przyjmować będzie 
pielgrzymki z całego świata. 

Wykaz pogorzeli włościańskich, wydarzonych w gru- 
dniu 1886. w rajonie dyrekcyi Tow. wzaj. ubezp. od ognia : 

Dnia 1. Grudnia Smołczyńskiemu Wincentemu w Muszy- 
nie, powiatu nowo sandeckiego zgorzała stodoła i Antoniszek Jan 
w Lutowiskach, pow. liskiego, doznał uszkodzenia. D. 2. Sowie 
Piotrowi w Siemiechowie, pow. tarnowskiego zgorzała stodoła 
i Kłustykowi Seńkowi w Kormannicach , pow. przemyskiego ró- 
wnież stodoła. D. 5. Adamiakowi Michałowi w Głlinnem, pow. 
liskiego zgorz. dom. D. 7. Wytrykowi Wasylowi w Szechinie, 
pow. przemyskiego zgorzała chata. Dnia 8. Kausze Marcinowi 
w Rzędziu, pow. tarnowskiego zgorz. stodoła. D. 9. Rałowskiemu 
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Piotrowi *w Niechobrzu, pow. rzeszowskiego zgorzały budynki. 
D. 15. Sechmanowi Maciejowi w Sobolowie, pow. bocheńskiego, 
zgorz. budynki. D. 24. Bacie Wojciechowi w Szczyglicach pow. 
Krakowskiego zgorzał dom. Dnia 26. Zielińskiemu Michałowi 
w Bkawinie, pow. wieliekiego zgorzała stodoła. 


Prosimy czytelników naszych, aby o kupno ksią- 
żeczek „Macierzy polskiej“ udawali się nie do nas, ale 
wprost do Zarządn Towarzystwa pedagogicznego ultca 
Pańska Nr. 9. we Lwowie. 


Do dzisiejszego numeru dołączamy dla wszystkich 
Prenumeratorów Czytanki ks. Wąsikiewicza 2 arkusz, 
a dla tych, którzy je później zaprenumerowali, razem 
1i 2 arkusz. 


Ceny targowe m tygodnia. 


Ze 100 Eilo wagi 

Nazwa zbo% Kraków Lwów „| Przemyśl Rzeszów | Tarnów 

d do _od_ do | ad do od do od do 

zł. |et.||zł,|et.] zt. |et. | zł. [et.| zł. jet ||zt. [et.| zł, /et.||zł. |et.| zł. |et.|zt. jet. 
Pszenica O. 8,50 9|--| 7150] 8l25| 7|5o| 8/—| 8.25] slas} 8|25| 8|75 
Żyto . . . | 6—! 6I85| 5120! 6|-—| 5i25|-/—| 6 — Gl25] 6i25]| 6175 
Jęczmień . G-| z5oj 4|-| 7-| 5l— 5/85] 6—]| 7/—]| 5150 7159 
Owies et a 5[60] 4125] 5|—| #0 ——] 5- 6—1 5—]| 5125 
Kukurudza . |—| i—i —i—i——i— i—i i—i MiM 
Groch . . | 8:5010 —1 5170| 9—1 %—I—|-] 650 9/ --| 6—| 8!— 
Tatarka . . | 6/76] %50][—|--|-—|-—-|—-|—|-—-—J——J-|—|——|-|— 
Proso . . | 550 6/50|— —|—|—|—-—|— i—i 
Koniczyna . "TLENFENENENIEF = 


6°% Listy Zast. Banku Włość. za 100 żądają 53 dają 50. 
“fo » 100 46 , 
Za Rubla rosyjskiego papierowego přacą 1 1 zł. 17 et. 


|sbdeebpeppc| | 
J. STACHIEWICZ. 


GŁÓWNY SKŁAD 


NASION i ROŚLIN 


we Lwowie, przy placu Maryackim L. 11. 
J Odszczególniony na wystawach krajowych 
medalami państwowemi zasługi, za zdrowe 

piękne okazy nasion 
poleca: całkiem świeżego zbioru mna- 
siona jarzyn, kwiatów, traw, roślin 
pastewnych, koniczyny krajowej i ory- 
ginalnej, ucerny francuskiej: Nasiona 
leśne, krzewów itp. 


Drzewa owocowe i dla ozdoby parków 
róże, georginie 


jakoteż wszelkie rozsady jarzyn i kwiatów. 


Od września do końca grudnia 
Cebulki kwiatowe t. j. Hyacynty, Tulipany, 
Nareyzy, Tacety, Jonskliwe, Krokusy, 

Lilie itp. 
Oraz w każdej porze roku bukiety i gierlandy 
ze świeżych, sztucznych i zasuszonych kwiatów. 


bezwaruńkowo. (10—10—26) 
Cenniki rozsyła na Żądanie franco. 
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Domingo, najprzedniejsza . . . 
Kuba, najszlachetniejsza, FE najprzedniejsza da © 
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Krople żoładkowe. 


Środek znakomicie dziatający na wszelkiego 
rodzaju choroby żołądka. 


Niezrównany przy braku 

Marka ochronna. A etytn, słabości żołądka, cu- 

chnącym oddechu „wzdęciach, 
Z: odbijaniach, kol , 
kach, katarach żołądkowych , 

zgagach, tworzeniu się pia- 
ku moczowego i kamykach f 

|w pęcherzu, przy zbytecznej 
-|produkcyi flegmy, żółtaczce, | 

obmierzłoscii wómitach, przy 
pochodzących z żołądka bó- | 

=. |lach głowy, Kurczach lub 
c zatwardzeniach „przeciążeniu K 


/vieniach śledziony, OD i 

2 i hemorojdach. (Cena flako- 
niku wraz z przepisem 85 centów anstr. Główny | 

skład u aptekarza Ga 
Karola Brady 

E w Kromeryżu (Kremsier) na Morawie w Austryi. 

j , Do nabycia w wszystkich aptekach. 
A~ Ostrzeżenie! Prowdziwe krople żołądko 
p maryocelskie bywają częstokrotnie fałszowane | 
i naśladowane. — W dowód prawdziwości tych | 
kropli powinna każda butelka obwiniętą być | 
€ w opakowanie czerwone, zaopatrzone powyżćj | 

| oznaczonym znakiem ochronnym a przy każdój 
A butelce znajdować się powinien przepis uży- | 
$ wania kropli, z wzmianką, że drukowany jest 4 
3 w drukarni H. Guska w Kromieryżu (Kremsier.) # 


Celem ułatwienia Szan. Publiczności w Galicyi nabycia 


Za zdatność kiełkowania wszystkich nasion reczy | maszyn rolniczych tudzież papierów wartościowych, — 
utworzyły następujące firmy swoją stałą agencyę 


u B. M. Katza w Sośnicy p. Radymno 


PRPPPPP. spppppepep do sprzedawania na wypłat, a mianowicie: 

I Fabryka maszyn rolniczych Umratha i Sp. z Bubna. 

Fabryka maszyn rolniczych Ph. Mayfartha i Sp. 
w Wiedniu i Frankfurcie nad Menem. 


Wielki Dom bankowo-handlowy L. Herbera w Ber- 
6:25] nie (ta firma co do sprzedaży papierów wartościow.) 


Fabryka nawozów sztecznych 
Schónberga i Friinkla 


w Krakowie 
poleca P. T. Panom właścicielom i dzierżawcom 
g jak również i włościanom, pod uprawę wio- 
senną i jesienną 


MARE KOYOMA 


parowaną 


i wszelkie wyroby nawozów sztucznych 
z poręczeniem (9—20—52) 
zawartej ilości żywiołów roślinnych 
po cenach umiarkowanych. 


Derki na konie. 
4.500 sztuk angielskich de- 
i rek na konie, 200 cm. ding.& 
m a 135 cm. szer., szt, tylko 3 zł. 
j 6800 sztuk najlepsz. derek. 
190 cm. dług. 130 cm. szer 
szu. tylko 1:75 zł. Posiadamy 
także derki jedwabne 
w kolorach: czerw. niebies, 
ziel. pomarań. itp. szb 8 zł. 
Rozsyłka za pobr. pocztow. 
Adzes: Uniyers.-Versandt- 
Bureau, Wien, Ottakring 
Sailergasse 26. 


n 
Kuba, X 6:50 == 
Portorico, PRA CAE i najprzedniejsza A a 6'35 Upraszając Szan. Publiczność, aby w razie potrzeby udawała się do pomienionej agencyi. 
" ° » 650 Zwraca się przytem uwagę Szan. Publiczności na bębnową sieczkarnię o 3 nożach i z kołach zas 

Jawa, złota, la AE WE -« 6.50 koł kil Z ih 8 : b $ 1 $ PE T 
Mendo Ta najprzedniejsza MAĆ a> AE PATA 7 450 |machowych, około 125 kilo ważącą, w fabryce 2 złr., dalej na bębnową siecz karnię o 4 nożachi 2 ko- 
Ceylon IIa LIE p T— fach zamachowych, około 200 kilo ważącą, w fabryce 40 złr., na ręczną młocarnię sztyftową, w fa- 

» Ao. pa rr 6 1 1 - w 7.50] bryce 70 złr., i na żelazny pług uniwersalny z dwoma blachami, w fabryce 32 złr. kosztujący. 
Cheribi nejwybożniejsża PE AT O TOY Taan Następnie zwraca Agancya uwagę na to, iż za wypłatą po 2 złr. 40. ct. miesięcznie nabywa się już zaraz po dru- 
Qheri sA $ ti 1 Ki ŚNI i. " 'g. 50, "NE 2. i 4 z KA Ep giej racie miesięcznej wyłączne prawo właąności do 4 losów i do tychże wszelkich wygranych, jako to: do losu czerwo- 

rbata cesarska 1 Kilo Nr. 1. ztr- ANO REA nego krzyża włoskiego z główną wygraną pół miliona lir czyli ćwierć miliona złe.. — do losu czerwonego 


złr. 4:50, Nr. 4. złr. 5—, Nr. 5. złr. 5:50, Nr. 6. złr. 6-— 


krzyża austryackiego z główną wygraną 50.000 złr., — do losu czerwonego krzyża węgierskiego z główną WYgTANĄ 


Tłuste Śledzie w beczułkach po 40 do 50 sztuk złr: 6:50 25000 złr. — i do węgierskiego losu katedralnego (Dombau-Los) z główną, wygraną 120.000 złr. — razem z 14 


Powyżej wymienione towary dostarczu za pobraniem : 
(19-1-30) 


s: i 4 losowaniami do roku. — Agencya przy kupnie papierów wartościowych opuszcza 2 raty, a przy maszynach rolniczych 
D. Kiekner, Ottakring Wiedeń. już po zapłaceniu tychże, dostarcza uszkodzone części baz żadnej prowizyi. — Korespondencya po polskn. 


(18-1-52) 


Wydawca i Redaktor odpowiedzialny: ALBERT WILOZYŃSKI. 


Z Drukarni Ludowej we Lwowie pod zarządem Sta. Bylego. 


